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Pamiętajmy, że jedwabnictwo 
może przynieść kra jowi w przy­
szłości miliony.

HENRYK SIENKIEW ICZ.

M orwowe drzewka.
W arto  p rzy jrze ć  się tym

drzewkom  i pożytkow i, ja k i Pol­
sce przynoszą.

‘Drzewa morwowe w Dolsce.P
M K K r iękną mamy tego­

roczną jesień w Polsce.
Pogodna, słoneczna, wyzłoco­

na złotem  liści sp rzy ja  jesien­
nym  pracom ro ln ika  i  ogrodnika. 
A  prac tych  jesienią w ie le —  nie 
ty lk o  p rz y  zbiorze plonów, p rzy ­
gotowanych przez lato, lecz 
i p rzy  zakładan iu  podw a lin  pod 
nowe zb io ry  i bogactwa ro ln ika . 
Taką podw aliną jes t jesienne sa­
dzenie drzewek. W ciąż jeszcze 
nie dość bogata w sady —  sadzi 
Polska jesienią w sadach i p rzy 
drogach drzew ka owocowe, a 
obok nich i d rzew ka morwowe.

Ktoś, k to  p rzy jecha łby  do 
Polski po dziesięcioletnie j nie­
obecności, zd z iw iłby  się, w idząc, 
ja k  drzew ka m orwowe, praw ie 
niespotykane poprzednio w na­
szym k ra ju  —  w idać obecnie we 
wszystkich dzie lnicach k r a ju : 
bądź na polach, bądź na g ran i­
cach ogrodów, p rzy  zagrodach 
i p rzy drogach. Są to jeszcze m ło­
de drzew ka —  nie zdąży ły  bo­
w iem  wyrosnąć na ta k  piękne 
i duże okazy, ja k im i mogą się po­
szczycić inne k ra je , a w  szcze­
gólności F rancja , Ita lia , W ęgry, 
Rumunia, Jugosławia. Liście ta ­
k ich  drzew przerabiane są co­

rocznie przez pracow ite organiz­
my gąsieniczek jedw abn ika  na 
przepiękne w łókno jedw ab iu  
prawdziwego, a tym  kra jom , k tó ­
re zdo ła ły  przyswoić sobie tę cie­
kawą produkc ję  —  przynoszą 
w ie lk ie  korzyści.

To też drzewoi morwowe, 
które  do niedawna należało do 
rzadkości w Polsce, staje się w 
nie j coraz bardz ie j popularne 
i w yw alcza sobie należyte m ie j­
sce wśród najpożyteczn ie jszych 
drzew. Powstało w ostatnich la ­
tach setki, a nawet tysiące szkó­
łek  m orwowych, dostarczających 
m ateria łu  szkółkowegoi dla całe-



Czy rzeczywiście jedwabnictwo może 
przynieść ‘Polsce miliony?

go k ra ju . Sadzą m orw y W ydz ia ­
ły  Pow iatowe przy drogach, nad­
leśnictwa państwowe, szkoły z 
polecenia odnośnych ku ra to riów , 
M in isterstwo K om un ikac ji p rzy 
torach ko le jow ych, M in isterstwo 
Spraw iedliwości p rzy  wszystkich 
w ięzieniach, M in isterstw o Pracy 
i O pieki Społecznej —  p rzy  Za­
k ładach Opiekuńczych, drobni

Pod słowem jedw abn ictw o 
rozumie się ca łokszta łt te j w y­
twórczości, a w ię c : p ro d u k c ję  
s u ro w ca  je d w a b n e g o , c z y li h odo ­
w lę  je d w a b n ik ó w , w ie lk i  p rz e ­
m ys ł je d w a b n y  i h a n d e l.

się znakom itą jego hodowlę. Bę­
dąc zdolną do stw arzania  centrów 
przem ysłowych w innych dziedzi­
nach wytw órczości —  nic Polsce 
nie staje na przeszkodzie, aże­
byśmy posiadali rozw in ię ty  i prze-

S ta c ja  b a d ań  n a d  je d ­
w a b n ik ie m  i w łó k n e m  

je d w a b n y m , o ra z  p a w ilo n  
ku rs ó w  je d w a b n ic zy c h .

P ro je k t  gm achu, k tó re g o  
b u do w a ro zp o czn ie  się na  

w iosnę 1 9 3 8 .

ro ln icy  i w łaściciele większych 
własności, osadnicy w o jskow i 
i nawet drobni rzem ieśln icy i ro ­
botnicy, p rzy  swych m ałych o- 
gródkach dzia łkow ych.

Polska staw ia podw a liny dla 
przyszłości i rozw o ju  własnego 
jedw abn ic tw a  w  myśl p ięknych 
słów H e n r y k a  S ie n k ie w ic z a , k tó ­
ry  w swych a rtyku łach  pub licy­
stycznych naw oływ ał niegdyś 
społeczeństwo do tego w słowach 
następu jących :

„ K to  s a d z i je d n o  d rz e w k o  
m o rw o w e  —  te n  rz u c a  garść  
z ło ta  do k ra jo w e g o  s k a rb u “

i  w innym  m ie jscu :

„ P a m ię ta jm y , że  je d w a b n i­
c tw o  m o że  p rzy n ie ś ć  k r a jo w i  
w  p rzy s z ło ś c i m ilio n y “ .

(C hw ila  obecna).

M o m e n t z p o b y tu  P . P re z y d e n ta  
w  M ila n ó w k u .

P rzy p ro du kc ji surowca je ­
dwabnego p racu je  ro ln ik , po­
m nażając sobie dochód ze swego 
gospodarstwa. Polska jest k ra ­
jem  w yb itn ie  ro ln iczym  i przez 
d ługie w ie k i w  odróżnieniu od 
innych k ra jó w  europejskich ten 
charakte r będzie posiadać; sta­
now i zatem ja k  najlepsze środo­
wisko d la rozw o ju  p ro d u kc ji su­
rowca jedwabnego.

W ie lk i przem ysł jedw abny 
za trudn ia  setki tysięcy robotn i­
ków , wszelkiego rodza ju  pracow­
n ików  adm in istracyjnych, inży­
nierów , artystów , handlowców. 
N ależy tu ze szczególnym uzna­
niem podkreślić, że coraz w ięcej 
poświęca się w w o jsku uwagi 
hodow li jedw abn ika  i w w ie lu 
domach żo łn ierskich p row adzi

mysł jedw abny. P rzypa trzm y się, 
ja k  w ie lk ie  korzyści czerpią z 
jedw abn ic tw a te k ra je , które 
dz ięk i um ie ję tne j pracy gospo­
darczej p o tra fiły  ten przem ysł 
u siebie należycie rozw inąć.

W ed ług  danych statystycz­
nych „E n te  Nazionale Sérico“  

p lony ro ln ików  z hodow li 
jedw abn ików  przedstaw ia ły się 
w 1933 roku następu jąco:

k g w a r to ś ć  o

W łochy. —- 34.531.160 70 mil,
Z.S.S.R. — 14.800.000 30 „
Grecja — 2.189.000 5 „

Bułgaria — 1.363.000 3 „
Francja 942.000 2  „

Japonia — 378.676.000 700 „
Korea — 25.000.000 50 „
Chiny 14.000.000 30 „
Persja — 3.500.000 7 „

T urc ja  — 2.200.000 4  „

Syria i L i­
ban — 1.400.000 3 „

Amer. Poł. — 750.000 1
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Tak w ie lk ie  sumy zatem za­
s ili ły  gospodarstwa ro ln ikó w  w y ­
m ienionych pow yżej k ra jów .

K ilk a  c y fr  p o tra fi nam z ilu ­
strować, ja k  w ie lk ie  znaczenie 
posiada dla n iektó rych  k ra jó w  
p rz e m y s ł je d w a b n y . Oto w 1928 
roku, k tó ry  by ł ostatnim  rokiem  
przed ograniczeniam i przywozo- 
wo - w yw ozow ym i, panującym i 
obecnie na całym świecie —  Ja­
ponia p o tra fiła  doprowadzić cy­
frę  rocznego eksportu jedw ab iu  
do sumy 3 i pół m ilia rda  złotych, 
podczas gdy ca łkow ity  eksport 
Polski dosięgał w tym że roku za 
wszystkie p roduk ty  rolne, zw ie ­
rzęce, węgiel, naftę i w y tw o ry  
przemysłu —  ty lk o  dwa i pół m i­
liona zł. W  tym  samym roku  eks­
port samego ty lk o  jedw ab iu  z 
W łoch osiągnął równowartość
1.776.000. 000 złotych, F ra n c ji —
1.386.000. 000 zł., S zw a jcarii — 
równowartość 575.900.000 z ło­
tych, N iem iec —  równowartość 
436.300.000 zł.

W idz im y  zatem, że jedwa-b- 
n ictwo, to  na prawdę —  w ie lk a  
rz e c z .

Bez praw dziw ego jedw abiu  
obecnie żaden k ra j ku ltu ra ln y  
obyć się nie może, ponieważ 
w łókno to je s t niezastąpione w 
w ie lu  a rtyku łach  wojskow ych 
i technicznych, a m ianow icie w y ­
łącznie z jedw ab iu  prawdziwego 
w ykonuje  się:

Spadochrony lotnicze, 
Spadochrony rakie tow e, 
W oreczk i prochowe dla ła ­

dunków am unicyjnych,

G d y  m o rw a  k w itn ie .

L in k i spadochronowe, sznury 
i taśmy,

P ow łok i balonowe,
Gazy m łyńskie dla m łynów, 
N ic i ch irurg iczne,
N ic i do izo la c ji kab li e lek­

trycznych,
Tkan iny  odzieżowe, kościelne 

i dekoracyjne,
N ic i do szycia i obszywania 

dziurek oraz do haftu ,
N ic i do< wędek.
Poza tym  o lb rzym i dz ia ł tk a ­

n in odzieżowych, ga lan terii, k ra ­
watów, które  ty lko  w pośledniej­
szych gatunkach są zastępowane 
jedw abiem  sztucznym.

L iśc ie  m o rw y .

To też i  Polska nie może się 
obyć bez jedw ab iu  p raw dziw e­
go. W  1928 roku im p o rt jedw a­
biu prawdziwego wynosił w  Pol-

Jak w iadom o, niezbędnym  
w arunkiem  do prowadzenia ho­
dow li jedw abn ików  jest posiada­
nie drzew m orwowych, k tó rych  
liśćm i żyw ią się gąsienice je ­
dwabnika. Każdy, kto tych 
drzew posiada z kilkanaście, lub 
k ilkase t krzew ów  np. w żyw o­
płocie, może z powodzeniem 
prow adzić hodowlę jedw abn ików  
w  przeciętnych rozm iarach, k tó ­
ra jest stosunkowo na jba rdz ie j 
dochodowa.

M ło d e  d rz e w k a  m o rw o w e  za m a w ia  
się z C e n tr . S ta c ji J e d w a b n ic ze j w  
M ila n ó w k u  i sadzi obecn ie w  o kresie  

je s ie n n y m .

sce aż 40.000.000 zł. rocznie. 
Obecnie suma ta  u legła znaczne­
mu 'zmniejszeniu wskutek ogra­
niczeń przyw ozow ych do celów 
wyłącznie niem al technicznych 
i wojskowych, ja k  również wsku­
tek rozpoczęcia p rodu kc ji w ła ­
snego surowca jedwabnego. Roz­
w inięcie własnego przem ysłu je ­
dwabnego w  Polsce pozw oli na 
zatrzym anie w ie lu  m ilia rdów  
z ło tych w  k ra ju , które dostaną 
się do rąk  -polskiego ro ln ika  
i polskiego robotn ika.

Pod drzew ka morwowe ho­
dowca nie potrzebuje  przezna­
czać specjalnego obszaru ziem i. 
Rosną one doskonale na g ran i­
cach pól, p rzy  drodze, dookoła 
sadu, lub przy zagrodzie, za­
m iast innych mało pożytecznych 
drzew.

Na wiosnę hodowca zamawia 
sobie w specjalnym  zakładzie, 
p roduku jącym  ja jeczka  jedw ab­
n ików  systemem PasteuFa, par­
tię  ja jeczek, licząc 1— 2 gram

Jak się w ‘Polsce hoduje jedwabniki.
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ja jeczek na 1 drzewo morwowe. 
W  Polsce m orw y zaczynają roz­
w ija ć  lis tk i zazw yczaj w  połowie 
m aja —  to też w  pierwszych 
dniach m aja  hodowca staw ia ja -

M o ty l je d w a b n ik a  w yszed ł 
z o p rzę d u .

jeczka  podobne do zia rnek maku 
w tem peraturze c iep łe j, ażeby 
jednocześnie z ro zw ija ją cym i się 
listkam i: na m orw ie w y k łu ły  się 
z ja jeczek małe gąsieniczki.

Są to na razie m aleństwa 
trzym ilim e tro w e j zaledw ie d łu ­
gości, k tó re  od razu należy k a r­
m ić lis tka m i m orw y 4 —  5 razy 
dziennie. N ależy zaznaczyć, że 
jedw abn ik  szlachetny, m orw ow y 
w stanie dz ik im  nie występuje 
ju ż  od szeregu w ieków  zupełnie 
i jes t zawsze we wszystkich k ra ­
jach, nie w yłącza jąc Chin i Ja­
ponii, hodowany w m ieszkaniu 
na półkach. Tak też hoduje się 
go i w Polsce. D la  przeprow a­
dzenia hodow li • jedw abn ików , 
hodowca na przeciąg 4-ch tygod­
n i musi się wyrzec jedne j izby, 
w  k tó re j ustaw ia p ó łk i jedna nad 
drugą na stojakach, p rzypom ina­
jących  etażerki, i na tych  pó ł­
kach leżą przez cały czas hodo­
w li gąsienice jedw abn ika . Hodo­
wane przez szereg w ieków  w  ten 
sposób, przystosowane są zupeł­
nie do domowej hodow li, nie roz­
chodzą się i że ru ją  spokojnie na 
posypanych im  na pó łk i liściach.

Po up ływ ie  miesiąca kończy 
się pierwsza faza rozw o jow a je d ­
w abnika, k tó ry  przygotow u je  
się w tedy do przeobrażenia z gą­

sienicy w poczwarkę. Przedtem 
wysnuwa ze specjalnych gruczo­
łów  przędnych n itkę , k tó ra  jest 
w łaściw ie strum ykiem  lepk ie j ko­
lo ida lne j cieczy, zastygającej na 
pow ietrzu . Z n itk i te j budu je  
jedw abn ik  dookoła siebie oprzęd, 
w kształcie ja ja  gołębiego z lep­
k im  wklęśnięciem  pośrodku w 
zależności od odm iany i rasy, 
różnego kszta łtu  i barwy. Po k i l ­
ku dniach, gdy wszystkie oprzę- 
dy są zaw inięte —  hodowca zbie­
ra swój plon, k tó rym  będzie k i l ­
ka koszów, lub w orków , b ia łych, 
różowych lub złocistych oprzę- 
dów. Z oprzędów tych, gdyby je 
zostaw ić w spokoju, po k ilk u n a ­
stu dniach w yk łu łyb y  się m otyle 
i p rze dz iu ra w iły  oprzędy. Ze 
w zględu na to, że oprzędy dziu­
rawe nie posiadają wartości han­
d low ej, hodowca nie dopuszcza 
do w yjśc ia  m o ty li, lecz przed 
upływem  owego krytycznego mo­
mentu zamarza je  nad gorącą 
parą, po czym ju ż  uzyskuje su­

row iec jedw abny, nie podlegają­
cy psuciu, k tó ry  sprzedaje dla 
dalszego przerobu.

Otóż i cały przebieg hodow li.
H odow la jedw abn ików  posia­

da szereg bardzo znamiennych 
z a le t:

1. Jest k ró tko trw a ła  —  cały 
przebieg 4— 6 tygodn i w roku.

2. W ypada wtedy, gdy nie 
ma dużo robót w  polu.

3. W ym aga m in im alnych na­
k ładów  pieniężnych.

4. Jest ła tw a, nie wym aga 
specjalnej nauki.

5. Jest n ieuciążliw a  —  mogą 
ją  w ykonywać starsze1 kobiety 
i dzieci.

6. Dostarcza surowca cenne­
go, poszukiwanego na rynkach 
świata.

7. Surowiec ten nie podlega 
psuciu się i daje się przechow y­
wać przez k ilk a  la t.

8. Hodow la jedw abn ików  
jest stosunkowo bardzo  opłacal­
na.

W z o ro w a  h o d o w la  je d w a b n ik ó w  R . P is zc za k a  w  T a rn o w s k ic h  G ó rach .

Jak się opłaca hodowcy polskiemu 
hodowla jedwabników.

H odow la jedw abn ików  jest 
w  stosunku do innych p ro du kc ji 
ro lnych  bardzo opłacalna —  
szczególnie jednak wysoko op ła ­
ca się w Polsce w  obecnym cza­
sie. D zie je  się to na skutek w y­
sokich cen na jedwabne oprzędy,

ja k ie  w yznaczyła sobie C entra l­
na Doświadczalna S tacja Jedwa- 
bnicza w M ilanów ku  pod W a r­
szawą, skupująca oprzędy je ­
dwabne od hodowców z całej 
Polski. W ym ieniona Stacja Je- 
dwabnicza p łac i hodowcom pol-
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C e lk o w a  h o d o w la  je d w a b n ik a  
system em  P a s te u r ’a.

skim  za oprzędy cenę w r. b. z ło ­
tych 12.30 za 1 kg  oprzędów su­
chych, podczas gdy średnia cena 
europejska wynosi ¡równowartość 
5— 6' zł. za kg. Specjalna po lity -

przeciętną hodowlę jedw abn i­
ków  z 25— 30 grm  ja jeczek je ­
dwabnika, t j .  taką , do k tó re j po­
trzebu je  posiadać kilkanaście 
drzew  m orwowych i przeznaczyć 
jedną izbę na przeciąg miesiąca 
czerwca, uzyskuje  z n ie j ty le , 
ile  m óg łby uzyskać ze sprzeda­
ż y :

10— 15 korcy żyta, albo 
35— 40 ko rcy  ziem niaków ,
20 k w in ta li siana,
500 kg  lnu,
1000— 1800 litró w  m leka,
4000 ja j kurzych,
św in i upasionej, w agi do 200 kg.

W  stosunkach polskiego' ro l­
n ika, szczególnie nie posiadają­
cego dużo ziemi, a mającego je ­
dnocześnie sporą gromadę dzie­
ci, jest to  bardzo wiele, gdyż nie 
zabiera jąc obszaru z iem i i po­
zw a la jąc zużytkow ać pracę dzie­
ci lub starców, w  k ró tk im  jed.no-

D z ie c i szko ln e  są do sko n a łym i, bo  
p iln y m i i tro s k liw y m i ho d o w cam i.

miesięcznym okresie czasu —  
zwiększa dochodowość jogo go­
spodarstwa.

R o b o tn ic y  z n a jd u ją  w  te j h o d o w li m iłe  z a ję c ie , b a rd zo  op łac a ln e . Z  o p rz ę d u  s n u je  s ię  s re b r n a  n ić

ZNjarodziny jedwabnictica polskiego.
ka gospodarcza S tac ji Jedwabni- 
czej w  M ilanów ku, w stosunku 
do cen na oprzędy tłum aczy się 
je j dążeniem do rozw in ięc ia  te j 
p ro d u kc ji w k ra ju . Obecna cena 
polska mieści w sobie zatem ce­
nę w łaściwą i rodzaj prem ii, do­
dawanych hodowcom przez Cen­
tra ln ą  Doświadczalną Stację z 
je j funduszów propagandowych.

Hodowca polski, prowadząc

W  Polsce, począwszy od 
X V in  w ieku, szereg osób prze­
ważnie z rodz in  arystokra tycz­
nych, za jm owało się hodowlą 
jedw abn ików , oraz p rzerab ia­
niem otrzym ywanego surowca 
domowym sposobem, na w yroby 
jedwabne. Księżna Ogińska za j­

mowała się hodowlą jedw abn i­
ków w Siedlcach, hr. M ostowski 
w Tarchom inie. P ierwszą insty­
tuc ją  społeczną, k tó ra  postaw iła 
sobie za cel rozpowszechnianie 
w k ra ju  m orw y i hodow li je d ­
w abników , urządzenie rozm otal- 
n i była  założona w  1853 r.
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S n u cie  osnow y je d w a b n e j.

M o tk o w a n ie .

Następnie w r. 1891 powstało 
W arszawskie Towarzystwo Jed- 
wabnicze, będące głównie zrze­
szeniem hodowców jedw abn ików  
o podobnych celach, ja k ie  m ia ła  
Spółka Jedwabnicza. Prócz tego 
w zaborze austriackim  istn ia ło 
Towarzystwo Pszczelniczo - Jed- 
wabniczo - Sadownicze. Jakko l­
w iek  wymienione instytucje  nie 
zdo ła ły  rozpowszechnić z róż­
nych powodów jedw abn ic tw a  w 
k ra ju , to jednak w dużym  stop­
niu p rzyczyn iły  się do rozpow ­
szechnienia w Polsce drzew m or­
wowych, k tó rych  dotychczas je ­
szcze zachowała się znaczna l i ­
czba, u ła tw ia jąca  obecnie dzia­
łalność na tym  polu. N ależy rów ­
nież wym ienić, is tn ie jący przez 
kilkanaście la t p ryw a tny  zakład 
jedw abn iczy A do lfa  Boguckiego, 
w jego posiadłości w  Sielcach 
pod W arszawą, gdzie rokrocznie 
była prowadzona hodowla je d ­
w abników , wyrab iane by ły  ma­
terie  jedwabne na warsztatach 
ręcznych syst. ludowego i urzą­
dzane kursy jedw abn ictw a.

Działalność społecznych in ­
s ty tu c ji jedw abniczych, o k tó ­
rych  było wspomniane powyżej, 
była  bardzo utrudniona, nie ty l­
ko z powodu niemożności pro­
wadzenia intensywnej propagan­

Pajączynka cesarzowej Schiling-Schi.
Przenieśmy się w zam ierzchłe 

czasy na 2.600 la t przed N aro­
dzeniem Chrystusa, gdy w Chi­
nach panował cesarz Hoang-H i. 
M a łżonka jego, cesarzowa Schi- 
lin g  - Schi, spacerując raz po 
ogrodzie ze swym dworem, zau­
w ażyła  na drzewach m orwowych 
złociste k u lk i, połyskujące w 
słońcu. Z ku lek  tych  odw ijać się 
dała c ien iutka pajęczynka, na 
ty le  jednak mocna, że nie rw a ła  
się i snuła niem al bez końca. Za­
ciekaw iona tym  cesarzowa od­
w inę ła  z pomocą swych dam 
dworu w ie le tak ich  oprzędów 
i uzyskała całe k łę b k i c ien iu t­

k ich , lecz mocnych n ici, z k tó ­
rych postanowiał u tkać pojęczy- 
nową tkan inę. Tkanina w ypad ła  
nad podziw  wspaniale. D otych­
czas noszone grube i matowe 
tkan in y  z w łók ien  w e łny i roślin  
nie pozw o liły  nawet przypusz­
czać, że może powstać na świę­
cie tkan ina  ta k  subtelna, cienka, 
p rze jrzysta , po łyskliw a, równa 
i mocna, ja ka  się narodziła  spod 
rąk  pom ysłowej cesarzowej Szi- 
ling-szi.

Odtąd zaczęto zbierać na 
dworze oprzędy z drzew m orw o­
wych i odw ijać z n ich p rzedz iw ­
ne n iteczk i -oraz tkać  na jp ię k ­
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dy, lecz i wskutek braku w ów ­
czas w  Polsce starszych drzew 
m orwowych, które  m ogłyby się 
stać odrazu podstawą dla zapo­
czątkowania jedw abn ictw a, jako  
hodow li, o charakterze nie ama­
torskim , lecz przem ysłowym .

Społeczeństwo, w ysuwając 
teraz na plan p ierw szy podnie­
sienie się gospodarcze w  odro­
dzonym państwie —  poważnie 
zw róciło  na ten przem ysł swą 
uwagę.

Im  w ięcej będziemy posiada­
l i  w y tw ó rn i p rzerab ia jących w ła ­
sny surowiec na niezbędne Pol­
sce jedw abie  —  tern umniejszać 
się będzie liczba bezrobotnych. 
Im  w ięcej ro ln ik  zbierze pienię­
dzy w gotow iźnie ze swego ma­
łego gospodarstwa, zwiększone­
go o dochód z hodow li jedw abn i­
ków —  tem umniejsza się jego 
głód pieniądza, tem  zwiększa 
się siła nabywcza ludności ro ln i­
czej —  głównego odbiorcy na­
szego przemysłu i handlu. To też 
należy się cieszyć, że jedw ab- 
n ictwo, ja ko  jedna z cegiełek, 
mogąca się przyczyn ić do dobro­
bytu Polski i je j sam owystarczal­
ności gospodarczej, konsekwen­
tnie to ru je  sobie drogę dla należ­
nego je j rozw o ju .

niejsze tkan in y  dla cesarza i je ­
go dworu, oraz na szaty d la ka­
płanów. N ajzam ożnie js i Chińczy­
cy s ta ra li się naśladować cesarza 
i jego dw ó r; oprzędy jedw ab­
n ików  sta ły  się niezm iernie cen­
ne i poszukiwane. Podpatrzono, 
ja k  gąsieniczki jedw abn ika  snu­
ją  oprzędy na drzewach, i  w  ce­
lu zapewnienia sobie zbiorów  
zaczęto je  hodować w domach. 
Początkowo dzik ie  je d w ab n ik i 
w m iarę narastania w ieków  
przystosowały się do te j hodow li 
i hodow la jedw abn ików  stała się 
pow oli zajęciem ro ln ików  ch iń­
skich. W  ciągu 30-tu w ieków  
Chiny Chroniły zazdrośnie ta ­
jem nicę zdobywania jedw ab iu  
przed cudzoziemcami, a w yra-



[ACowoczesne jedicabnichco polskie.
Do Polski zostało p rzyw iez io ­

ne z Kaukazu „Z ło te  Runo“  
przez dwoje rodzeństwa H enry­
ka i Stanisławę W itaczków . Za­
gnani jako  m łodzież zaw ieruchą 
w o jn y  św iatow ej z rodzinnej 
W arszawy, aż na południow y 
Kaukaz, do G ru z ji, tęskniąc za 
opuszczoną O jczyzną ’ i marząc 
o powrocie do n ie j —  ślubowali 
sobie zawieźć Polsce coś n iezw y­
kłego w  darze. I  oto zauw ażyli, 
że górale kaukascy naw et w 
miejscowościach g ó r z y s t y c h ,  
gdzie nie ma już  ani palm, ani 
m agno lii i  pomarańcz, a k lim a t 
jes t surowy, zb liżony do k lim a tu  
Polski— również hodu ją  jedw ab­
n ik i i  o trzym u ją  piękne oprzędy 
jedwabne.

Oprzędy te, hodowane przez 
każdego z n ich w  m ałych ilo ­
ściach, a zebrane następnie do 
jednego m ianow nika, tw orzą  
w ie lk ie  ilości i w ie lk ie  bogactwo 
k ra ju  i p o tra f iły  G ruzję  —  p ięk­
ny k ra j,  ciemiężony przez Rosję 
—  od g łodowej śmierci. Bo w ów ­
czas, gdy w Rosji szerzyła się 
rew olucja , a G ruz ja  uzyskała 
niezależność i zaczęła budować 
swe państwo, okazał się brak

biane jedw abie  sprzedawały na 
wagę złota. Dopiero w połowie 
pierwszego tysiąclecia po Nar. 
Chr. udało się ta jem nicę produ­
kowania jedw ab iu  podpatrzeć 
Japończykom . Również do B i­
zancjum  zaniesione zostały ja ­
jeczka jedw abn ików  w  laskach, 
w ydrążonych przez dwóch m n i­
chów, k tó rzy  ten dar przyn ieśli 
cesarzowi Justyn ianow i B izan­
ty jsk iem u.

Od te j pory zaczyna się po­
w o lny rbzw ó j jedw abn ic tw a na 
W schodzie w  M a łe j A z ji,  Persji, 
na wybrzeżach M orza śródziem ­
nego i Europie połudn iow ej.

chleba, przywożonego dotąd za­
wsze z Rosji. W ówczas mała 
G ruz ja  postanowiła mężnie zw a l­
czyć niebezpieczeństwo głodu. 
Zm ob ilizow a ła  wszystkie siły 
swego narodu na hodowlę je ­
dw abników  i zebrany surowiec 
jedw abny w yw ioz ła  okrętam i 
przez M orze Czarne do Europy, 
w zam ian za co o trzym ała  po­
trzebne je j zboże.

Losy p iękne j i b ra tn ie j G ru­
z ji p rzeżyw a li w  ciągu sześciu 
la t rodzeństwo W itaczkow ie , i z 
myślą p rzyw iezien ia  w  darze 
Polsce jedw abn ic tw a —  uczyli 
się te j ciekawej p rodukc ji.

Po powrocie do Polski chcieli 
swe um iejętności i siły oddać in ­
s tytuc jom  państwowym, ażeby 
na w zó r innych k ra jó w  stworzyć 
p laców ki propagandy jedw abn i­
ctwa. N iestety, zbyt egzotyczną 
w ydaw ała  się ta  p rodukc ja  dla 
Polski i spotka li się z n iedowie­
rzaniem , a nawet ostrą k ry tyką . 
W obec tego, w ierząc w  swe po­
wołanie —  s tw orzy li sami o w ła ­
snych siłach insty tuc ję  w M ila ­
nówku na w zór podobnych, pań­
stwowych, w innych k ra jach  
i nazw ali ją  Centralną Doświad­
czalną Stacją Jedwabniczą. Tam 
w ciągu la t pięciu odbyw ały się 
doświadczenia i badania nad we­
getacją drzew m orwowych w 
Polsce i nad hodow lą jedw abn i­
ków. Z tam tąd szły na k ra j u lo t­
k i, książeczki, a rtyku ły , szli i in ­
s truk to rzy , naw ołu jący ro ln ika  
polskiego do hodow li jedw abn i­
ków.

I  zna leźli się tacy, k tó rzy  
uw ie rzy li i spróbowali. Za ich 
p rzykładem  poszli inn i —  opin ia  
publiczna została przełam ana —  
narodziło  się w  Polsce j e d w a -  
b n i c t w o  j a k o  h o d o w l a  
i j e d w a b  n i c t w o  j a k o  
p r z e m y s ł .  Obecnie ju ż  po­
nad 1000 hodowców jedw abn i­
ków, rozrzuconych po całym 
k ra ju  w  Polsce, p roduku je  je ­
dwabne oprzędy i odsyła je  do

7

P rz y  krosnach  tk a c k ic h .

D zia łu  przemysłowego S tacji Je- 
dwabniczej, gdzie przerabia  się 
je  na jedwabne tkan in y  odzieżo­
we, dekoracyjne, artystyczne i 
kościelne. Spod krosen tkack ich  
w M ilanów ku  wychodzą zwoje 
tkan in  na spadochrony, na wo­
reczki prochowe d la  obrony k ra ­
ju ;  lin k i i sznury spadochronowe 
i do am unic ji, n ic i do szycia 
i haftów . Z każdym  dniem p rzy ­
byw a ją  nowe, coraz lepsze a rty ­
k u ły  jedwabne, o które  ju ż  za­
czynają zapytywać kupcy  zagra­
n iczn i, chcąc je  ja ko  piękne i nie­
pospolite we wzorach —  ekspor­
tować poza granice k ra ju .



Zwiedzamy Milanówek-
Z a jrz y jm y  na chw ilę do M i­

lanów ka pod W arszawą. W śród 
lasów sosnowych i brzozowych, 
tak  bardzo polskich pod w zg lę ­
dem piękna k ra job razu  —  leży 
w tu lona Centralna Doświadczal­
na S tacja Jedwabnicza. Praca 
w re ja k  w ulu. W łaśnie jes t bo­
w iem  jesień i z całej Polski p rzy ­
chodzą partie  oprzędów jedw ab­
nych, które  przechodzą przez 
labora to ria  S tacji, są analizowa­
ne, badane, oceniane i przesyła­
ne do ro zw ija ln i. Tam robotnice 
rozm iękczają  w  wodzie oprzędy, 
ro z w ija ją  je  na n itk i, po czym 
już  następuje cały szereg proce­
sów skręcania, farbow ania, go­
tow ania, aż do snucia osnów, 
cewienia i tkan ia . Dookoła Sta­
c ji Jedwabniczej ciągną się la ­
ski i  szkó łk i morwowe.

W łaśnie jest jesień, najpo- 
datnie jsza pora do sadzenia 
drzewek. Robotnicy w ykopu ją  
młode m orwy, paku ją  i rozsyła ją  
po całej Polsce. W ychow aln ia  je ­
dw abników  zato odpoczywa, 
spełniwszy latem  swe zadanie. 
Latem  był tu  gw ar i ru c h : w y ­
cieczki z całej Polski z jeżdża ły  
do M ilanów ka  aby zw iedzać ho­
dowlę jedw abn ików . Z polecenia 
M in isterstw a Oświaty szkoły 
p rzy jeżdża ją  do M ilanów ka  pod­
patrzyć pożyteczne życie je ­
dwabnika i zobaczyć cuda, jak ie  
k ry je  w  sobie p rzyroda  i je j 
stworzenia. Latem  by ło  tu  ro jno  
na Kursie jedw abniczym , k tó ry  
corocznie wypuszcza nowe ka ­
d ry  ins truk to rów  jedw abn ic tw a 
dla Polski. Zato teraz w re oży­
w iona praca w  biurze i dziale 
propagandy S tacji Jedwabniczej, 
gdzie każdy może znaleźć po­
radę i naukę, ja k  postąpić nale­
ży, ażeby u siebie rozpocząć ho­
dowlę jedw abn ików .

św ia t pracy tw órcze j dla 
Polski podnosi na duchu każde­

go, kto na nią patrzy, bo am bicje 
S tacji Jedwabniczej są ogromne.

—  C h c e m y  o w ła s n y c h  s iłach  
d ać  Polsce je d w a b n ic tw o . C hce­
m y  podn ieść w y tw ó rc zo ś ć  je d ­
w a b iu  p ra w d z iw e g o  n a  ta k  w y ­
soki p o z io m , ja k ie g o  d o tą d  n ie  
z n a  E u ro p a , a ż e b y  m ó w io n o  z 
p o d z iw e m  i s za c u n k ie m  „ J e d w a ­
b ie  P o ls k ie “ , ta k  ja k  się z w y k le

Posłuchajcie! Polska pracuje  
nad rozwojem  własnego surowca 
jedwabnego, ale nie prędko 
osiągnie samowystarczalność, bo 
drzew ka posadzone nie od razu 
dają  plony. Należy czekać 5— 10 
la t do momentu eksploatacji. 
Czyż nie słusznie będzie, je że li 
ten b rak surowca jedwabnego, 
ja k i Polska odczuwa i sprowa­
dza z zagranicy, zostanie pok ry ­
ty  nie przez surowiec japoński 
lub w łoski, lecz przez surowiec 
p o l s k i ,  w yprodukow any rę­
kam i Polaka za granicam i k ra ju . 
Polska nie posiada ko lon ii, które 
by je j tak , ja k  A n g lii, Belgii, 
H o land ii, F ranc ji, Niemcom i 
W łochom  dostarczały tego, cze­
go je j b raku je  w k ra ju  —  ale 
posiada kolonie w  sercach i dłoi- 
niach swych synów na obczyźnie.

z w y k ło  m ó w ić  n p . k ry s z ta ły  b e l­
g ijs k ie , d y w a n y  p e rs k ie , w e łn y  
a n g ie ls k ie  itp . J e d w a b  p o lsk i 
m usi się stać syn on im em  czegoś  
p ra w d z iw e g o  i  p ię k n e g o . O to  
je s t z a d a n ie  C e n tra ln e j J e d w a b ­
n ic z e j S ta c ji D o ś w ia d c z a ln e j.

—  Tak też m ówią tw ó rcy  
i k ie row n icy  polskie j centra li 
przem ysłu jedwabniczego.

Czy nie m ogliby Polacy np. z 
B ra zy lii dostarczać Polsce surow­
ca jedwabnego ? W szak tam  p lo­
ny z hodow li zbiera się daleko 
ła tw ie j, bo k ilk a  razy w ciągu 
roku. Tam m orwa rośnie k ilk a ­
kro tn ie  prędzej, niż w  Polsce, 
a ro ln ików  Polaków  nie brak, 
a dzieci ich też znajdą m iłą  roz­
ryw kę  p rzy te j hodow li. R o ln iko­
w i - hodowcy przyda się corocz­
nie suma, uzyskana ze sprzedaży 
plonów. Oto ciekawe zagadnie­
nie, nad k tó rym  może zastano­
w ić się należy.

■ Budujem y Polskę gospodar­
czą nie ty lko  w ew nątrz k ra ju , 
ale i poza jego granicam i z po­
żytk iem  dla Starego k ra ju , ja k  
i przybranego oraz dla siebie sa­
mego.

S łuchacze  ku rs u  in s tru k to rs k ie g o  w  M ila n ó w k u  podczas ćw iczeń .

iPod uwagę rodakom zagranicą.

Społeczeństwo polskie n iewqtpliw ie zainteresuje jedyna w Polsce kopalnia bazaltów  w Doli 
nie Janowskiej, której poświęcam y jeden z najbliższych numerów.


